
WI A DOMOŚ C I

Wilno, w Sobotę

15.

b r u k o w e .

fynią, 7,7. Marca.

t c 1 l e

Dalsiy ciąg wędrótuki pa Ł o  p a ć i  c c z-.a- 
r o ib n i c-z i  y , •

. W ią d ę m o  te d y  ju ź w ąip , za cn i c z y ­
te ln ic y  i  źe  n a  m ojey^Lopaęie o d b y ­
w a  się p o d ró ż  p r z y je m n ie , p r ę d k o , 
a  co n a y lep sza  b eż k o sztu  , k tó r y  
( w  k r y ty c z n y c h  te r a in ie y s z y c h  c z a - , 
sach.) tysią co m  osób k a ż e  sied zieć 
w  domu* ' I  k tó ż  z w as d zie ln e  W ia -  
tro go n y , k tó r y c h  p e łn o  w s z ę d z ie , co  
nie lu b ic ie  n a  je d n ym  dlugp zo staw ać 
m ie y scu ; k tó r z y  zd ra d ze n i od mat^,i 
F o r t u n y , z gro szem  się często  i  z b y t  
długo nie. w id zic ie ; k to  z w a s, m ó w ię, 
n ie  p ozazd ro ści m i teg o  d rogiego  
i  cu dow nego n a rzę d zia  ? B ie d n y  w ę ­

d ro w n y  p o u szy  za d łu żo n y  P a n ic z u ! 
g d yb yś m iał m oje Ł o p a t ę ,  ju żb yś 
od ro k u  n ie  sićd zia ł za  k ra tą  w  Pa-* 
y y ż «  i< w  tgnieniu oka w ra ca ją c  na ło* 
n o k o ch a n ey  M a m y , k tó ra  zd u m io­
n a  w ielkościąi d zie ł tw oich ; nad b r z e ­
ga m i S e k w a n y  , w y m o g ła b y  n a  w ą ­
sa ty m  P a p ie , ż e  te n  za sta w iw szy  d w a  
F o lw a r k i , m u sia łb y  ćii p o  ra z  trz e c i 
su p lem en t m a le ń k i. {? o d  4 ,000 czer: 
z ł łc h ) n a  p d p a rcie  s ła w y  S a rm a c k ie y  
w  z ie m i G a lló w , w y lic z y ć * . . , .  .* X t y  
P a n ie  S zastań sk i z  se rce m  w o sk o - 
w e m , co sto m asz k o ch a n e k , w  d w ić -  
stu  m ieysca ch  m ó głb yś n a  d zień  
b y d ź ,  d w ieście  ra n  z a d ą ć , sam  n ie  
będąc ni ra z u  ran io n ym . W y  w szys­
c y  ! . . . .  a le  w y  w sz y s c y  s ie d źc ie  n a



m ie y s c u , bo ła sk a w y  c z y te ln ik  nu­
dzi się , a ja nie m atn czasu, jed n yclł 
w as z k o z y  p a r y z k ie y  w yzw ą-lać, d ru ­
gim  .w  p ło ch ych  m iłostkach  p o m a ­
gać. S ie d ź c ie ! a ja  w ra ca m  się do 
r z e c z y , od k tó re y  gw oli w ą sze y  zu ­
ch w a łe  od daliłem  się.

Jeszcze p rze d  w yja zd em  m o im . 
na k o n tra k tą  M ińskie i  N ow o gró d z­
k ie  , u m yśliłem  o d p ra w ić  m ałą  p o­
d ró ż n ad  b rzeg i m o rza  b a łty ck ie g o  f 
ch cąc W łasnem i dostrzedz o c z y m a , 
co  się tez  w  ta m ty ch  d zie je  okolicach . 
W  p o d ró ży  t e y  w stąpiłem  do jed n e­
go d w o r u » k tó reg o  d zied zic  p rzed  
k ilk ą  la ty  m id i poddać m ajątek  sw ó y 
pod e x d y w iz y ą  ; zn aczn e  go bow iem  
długi, c z y li  g rze czn ie y  m ów iąc , 
teressa ob arcząły .i D zied zica  tego  
zn ałem  od la t  d z ie c in n y c h , razem  
ił O O . Jezu itów  u c zy liśm y  się A lw a - 
r u , ra ze m  a p lik o w aliśm y  się w  p a- 
lę s trz e  , ży liś m y  n a w e t po p r z y ja ­
cielsku.; Ja w  p ro sto cie  serca  ro zu ­
m ie ją c , że  on jak o  b a n k ru t ( to  jest 
p od d ający  si§ pod e x d y w iz y ą ) c ie r ­
p i  n ied ostatek  p ra w d z iw y  i w ie lk i , 
ch c ia łe m  w le c ie ć  n ie w id zia ln y  (z w y -  
cza y n ie  p rz e z  k o m in ) , i  w e sp rze ć  
b e z  za ru m ien ien ia  w  n ę d zy  zo sta ją , 
c e g o , zo staw u jąc k ilk ad ziesią t zło­
ty c h  na o p ęd zen ie  g w a łto w n y ch  p o­
trz e b  d om ow ych . L e c z  ja k ż e  w ie l­

k ie  nastąpiło  p o d ziw ien ie  m o je, k ie ­
d y  w  dom u jego, zam iast spodziew a- 
n e y  n ęd zy, p ostrzegłem  ogrom ne do­
statk i , m n óstw o słu ża lcó w  w  libe- 
ry a c h , h erb am i i passam anam i ozdo­
b io n y c h , e k w ip a ź e , i m n óstw o sto­
lik ó w  z k a r ta m i; p r z y  jed n ym  z nich 
u p r z e y m y  gosp od arz k r w a w y m  o- 
k r y t y  z n o je m , sied zia ł nad pułgar- 
cową- k u p ą  h o le n d ró w , i  n ib y  przpz 
n ieu m iejętn o ść, w  r z e c z y  zaś sam ćy, 
um yślni^  p r z e g r y w a ł je  , jednem u 
z sąsiadów  t w o ic h , m ającem u  na 
p r z y s z łe y  k a d en cy i sądzić jego kon- 
a y k to w ą  sp raw ę , a  k tó r y  ty m  ty lk o  
sposobem  d a w a ł się n ieco  do litości 
w zru szać , i  duchem  powolności oby- 
lyatelskiey p r z e n ik a ć .. . (  a ) U d e rzo ­
n em u  ta k ą  św ietn ością  i z b y tk a m i, 
zd a w a ło  m i się z p o czątk u , żem  przez 
p o m y łk ę  d o in n ego w le c ia ł dom u: 
p ó źn ie y  p rzysz ło  m i do g ło w y , azali 
p r z y ja c ie l m ó y  za  pom ocą magne* 
ty zm u , lu b  in tiey  ja k ić y  czarodzieyr 
s k ić y  sztu k i, n ie zn a la z ł czasem  ukry­
teg o  lu b  zaklętego sk arb u . Z e  się 
je d n ak  n ie  ta k  r z e c z  m ia ła , w krótce 
za  pom ocą cu d ow n ych  w łasn ości mo- 
je y  Ł o p a ty  w y ś le d ziłe m . Albowiem  
m ó y  P a n  k o lleg a  s z k o ln y , u w a ża ją c ,

( » )  F razę*  n a w y  w ie lk ą  ro lę  w  rzec za ch  lą d o w y c h  J rl-

wcy*



z e  tv k r a ju  nn9zy m  w ie le  je s t  p ie -  
n ia c k ic li ,  z a w ik ła n y c h  i n ie p o trze ­
b n y c h  p ro c e d e ró w  , a  te m  sam em  
n ie  m a ło  p o trz e b a  ś w ia d k ó w ; d o b ra ł 
sobie k ilk u n a stu  ich m ośció w , ( o k tó ­
r y c h  n ie p rz e d a y n y m  sum n ien iu  mo­
cn o  b y ł z a b e z p ie c z o n y ) i  w z ią ł , źe  
ta k  p ow iem  , podrad na d o starczan ie  
św ia d k ó w  w  ró żn ych  p rzyg o d a ch  gra­
nicznych s u k c e s s y y n y c h , ą  n ad e- 
w s z js tk o  rozwodowych. Z a p is y w a ­
no. ich  w  n a y o d le g le y sze  n a w e t stro­
n y ,  i  ta k ą  b y ła  o n ich  k o n k u rre n - 
c y a  , ź e  ja k  k o n ie  p o czto w e  w  cią­
g ły m  od daw n a b y li  rozgo n ię. O w o ź 
m iły -c z y te ln ik u  ! p rz e m y s ł ta k  n ie ­
w in n y . . . . .  a  t y le  zy s k o w n y , podniósł 
en o w u  m a ją te k  m o jego  szkolnego 
k o lle g i do k w itn ą ce g o  s ta n u !! Z  gn ie­
w e m  op u ściłem  dom  ten  , zgo rszon y 
te m  n iem o raln em  p o stę p o w a n ie m , i  
u d a łe m  się d la  p ozp ęd zenia  z łe y  m y­
śli ku  za to ce  fturszów H a f ( Kurische 
U aff)  z w a n e y , z tam tąd  gó rn ym  szy­
b u ją c  szla k iem  p o nad N iem n em , spu­
ściłem  się na ziem ię  W WieŁonie , i  
sp ocząłem  na g ó rze  Zamkowa m ia­
no w an ćy. P rzy p o m n ia w szy  sobie, źe  
n a y d z ie ln ie y sz y  z d a w n y ch  X i ą ią t  
litew sk ich , G e d ym in , w a lczą c  w  te m  
m ieyscu  p r z e c iw  narodom  południo­
w y m , n a p ły w a ją c y m  w  c e lu  podbi­
c ia  te y  z ie m i, zg in ą ł od b ryn i o g n i'

s t e y ;  p rz e k lin a łe m  p ró cli i  jego w y ­
n a la zcę . C ie szy ła  m n ie  je d n a k  ta. 
m y ś l,  źe  L itw in i  m ie li i w te d y  lu ­
d zi w ie lk ie y  cn o ty  i  m ężn ych . W y ­
niosłe  m ie y s c e , gd zie  b y ł  niegdyfi 
ob ro n n y  za m e k  od zn aczają  do dziś 
dnia  g łę b o k ie  r o w y  , k tó r e  go z e  
w sz y stk ich  stron  o ta cza ły .

P o le c ia łe m  p o tćm  na g ó rę  Pale* 
monową z w a n ą ; le ż y  ona p r z y  u y -  
śc iu  Dubiszy { g łó w n e y  r z e k i X ię s tw a  
Z m u d zk iego ) do Niemna. T u  szu ka­
łe m  fu n d am en tó w  kościo ła , g d zie  n ie­
gd yś K a p ła n i Krywe Kryweytos'z w a ­
n i c z c ili  Perkuna. A le  w sz y stk ie  
m oie za b ie g i n ap ró źn o czyn io n e  b y ły , 
n a y m n ie y szeg o  śladu staro ży tn o ści 
n ie  zn alaz łen i. P ro ch  p o p rze d n ik ó w  
p o m ie sza ł się z  n a s z y m , a k u la  p la ­
n e ty  naszego, n iew iem  czeg o  w ię c e y  
od teg o  czasu  d źw ig a ła  tru m n : c z y  
k o le b e k  ? . . .  Jakich  w ię c e y  lu d zi b y ło  
w  ty m  p rze c ią g u  czasu , d o b rych  c z y  
z ł y c h , cn o tliw y ch  lu b  w y stę p n y ch . 
L e c z  p re c z  ode m n ie m y śli zasm u ca­
ją ce , zw ła szcza  nad b rze g a m i N iem n a, 
g d zie  o k o lice  są c z a r u ią c e , w eso łe  i  
ze  w szech  m ia r  p ię k n e .—  S p u ściw szy  
się n a  ło p a cie  z g ó ry  Palemonowey 
w stąp iłem  do p ew n ego  d w o ru , w k tó ­
r y m  się e x d y w iz y ja  od byw a: w id zia ­
łe m  jak  się d e b ito r  p oci , k re d y ro ro -  
w ie  p ła c z ą , a  d ru d z y ........ śm ieją  się



je d zą  i  n iem ało  p iją  n a y w y b o rn ie y - 
Szych  ^ run ków , a  to  jeszcze  purową 
m iarą. Z a y rz a łe m  w  re g e stra  p iw n i- 
c*ego, chqąc;się d o w ied zieć  w ie le  w y ­
p i l i ,  a le  tru d n o  b y ło . k o szt n ap ręd ­
c e  w yrachow ać,; za b ra łe m  z sobą r e ­
g e stra  , a  g d y  skończę k a lk u la c y ją , 
u łożę  sum m aryu sz i  p odam  go do 
W iadom ości ła sk a w y c h  czy te ln ik ó w .

W, rH'
O s t r z e ż e n i e .

N ie  p o d p istijący  się n ia e y , śp ie ­
s zy  z o strze że n ie m  P P . W ę d r o w c ó w  
Ł o p a c ia n y ch  , i i  zd a rzy ło  m u się s ły - 
s z y ć , l e  n ie k tó re  D a m y  k a z a ły  za ­
m u ro w a ć  k o m in y  w  sw oich  gabin e­
tach  ,, p ok ojach  b a w ia ln y c h , s y p ia l­
n y ch  , i  t. d. a  t o ,  ż e b y  P P . Ł o p a ­
t o - ła t a w c y  h ie  m ogli tam  w le c ie ć . 
O strze g a m  z a ś .d la  t e g o , a ż e b y , je ­
ż e li  ch cą  d o w ied zieć  się o p r z y c z y ­
n ie  n ie źy c ze n ia  ich  od w ied zin , n o w e 
ze  sw oją Ł o p a tą  c z y n ili  d o św iad cze­

n ia  : a za lib y  n ie  m ożna b y ło  in n ą 
d rogą dostać się do ty c h  m ie y sc , d la 
n ich  w z b ro n io n y c h , a z a r ę c z a m , że 
w ie le  n a d er p ożąd an ych  sobie dow ie­
dzą się rz e c z y . T ru d n o śc i są m atką  
w y n a la z k u : ro zu m  i u siło w an ie  p o­
k o n y w a  w szystk o . N iech  pom ną na to 
P P . Ł o p a to  - la ta w c y  i n iech  m yślą;-

R  o z m a i t o s ć.

N ie tttam y dotąd żadnego urzędów 
W ego d oniesienia  co się tera z  dzieje 
z to w a rzy stw e m  w ie lk ic h  DD. i ma­
ły c h  dd.' M ów ią, Y za  au ten tyczn ość 
n ie  r ę c z y m y ) że  te m i cz a sy  odprą*- 
w iłó  w ie lk ie  p o s ie d ze n ie . z o k a zy i 
p r z y b y c ia  po d łu g ie y  iiiebyt^osbi^ je-' 
d nego z ich  c z ło n k ó w w i e lk ie g o  D. 
p o e t y , k tó re g o  sztu k a  w ie rsze m  o- 
ry g in a ln ie  p rze d  la ty  n a p isa n a , a po 
.w y d ru k o w a n iu , w  części ód szczu­
r ó w  p r z e d r a b o w a n ą a  w  ogulę na 
m a k u la tu rę  do sk lep ó w  p rz e  daiią zo ­
stała.
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